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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tra  ŚŚ. Jana i Paw ia MM. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przeduiie- | Dziś rano stopni ciepła 13. wczoraj wpoi- cie. 17.
W schód słońca o g. 3 m. 41.— Zach. o g. 8 m. 23. j ście w  domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wody na W iśle stóp 8 cali 2.

O d  l i e  d a  k e j  I.
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz

nych, wraz; z; Przeglądem rolniczym . przemy
słowym i handlowym , wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenumeratorowie Kromki  mają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowćj kop. sr. 50 i 
za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania
powieści stacii  z kępy-

.Nowym prenumeratorom będą przysłane 
bezpłatnie numera Kroniki, obejmujące począ
tek

D okładam y wszelkich starań, celem zape
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz
kałym , regularnej przesyłki Kroniki, uprasza
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za
żaleń, a  w takim razie poczynimy gdzie nale
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w  odbiorze Kroniki.

O płata prenum eraeyjna na Kronikę wiado
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal
nie na koperty.

O s t r z e ż e n i e .  — Zalecamy przytem usil
nie Szanownym prenumeratorom Kroniki ,  do
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie- 
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu-

larnościom. Szczególnićj osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę  odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiat, w którym stacja ta leży. D oda
my nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajoivych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża
dnego więcej wyrazu dodaw ać, a  przesyłając 
listy do Redakcji, trzebapołożyćnanich adres, 
który tu w całości podajemy:

DO RED AKCJI 
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H  

w domu PP. W izytek 
P o d  N r . 391. p r z y  c u c y  K r a  k o  w ś k ie - P r z e d m ie ś c ie

w Warszawie.
O odanie bowiem n iew łaśc iw ych  

lub zfojtecznycll wyrazów do tytułu na
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

WIADOMOŚCI K R A  JOW E
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i  e).
III. P rzez postanowienia rady  adinin., w kancel. rady 

adm inistracyjnej, uwolniony od obowiązków, p. o. ad- 
ju n k ta  archiwum, radca hon. Ferdynand Niemczykie- 
wicz. W  wydziale kom. rząd. spraw ied. m ianow ały: 
assessor trybunału  cywil. gub. W arszawskiej w K ali
szu, assessor kolleg. F ranciszek Sulimierski, p, o. pod- 
sędka sądu pokoju okręgu Kaliskiego, z zachowaniem 
mu stopnia assessora trybunału. W  deputacji szlachec
kiej gub. W arszaw skiej, mianowani właściciele dóbr: 
Felix Łuszczewski, Cyprjan Zabłocki i M ieczysław Mią- 
czyński, członkami honor, tejże deputacji.— IV. Przez 
rozporządzenia kommissji rządowych i w ładz oddziel
nych, w wydziale kom. rząd. spraw ied. mianowani: 
podśędek  sądu pokoju  okręgu Konińskiego F ortunat 
Łącki, rejentem  kancellarji tegoż okręgu, z dozwole
niem noszenia wysłużonego m unduru i applikant sądo
wy przy  trybunale c ywilnym w W arszawie Kazimierz 
Misiurkiewicz, p. o. podpisarza sądu pokoju okręgu Ka
liskiego. W  najwyższej izbie obrachunkow ej, miano-

wani: starszy pom ocnik kontrolera, regestr, kollegialny 
Zygmunt Stelmowski, p. o. pomoc, buchhaltera; m łod
szy pomoc, kontrolera, regestr, kolleg. P io tr Kopystyń- 
ski, p. o. starszego pomoc, kontrolera; m łodszy pomoc, 
kontrollera, sekr. gubern. Leopold Bukowiecki, p. o. 
starszego pom ocnika kontrolera; starszy kancellista Ju- 
ljan Nowowieski, p. o. młodszego pom ocnika kontrolera 
i b. pomocnik rachm istrza w adm inistracji księztw a Ło
wickiego Stanisław Szczycitiski, p. o. młodszego po 
m ocnika kontrolera.

Zarządzający służbą cywilną w Królestw ie, oświad
cza podziękowanie swoje m arszałkowi szlachty guber. 
W arszaw skiej, szambelanowi dworu JEGO CESAR
SK O -K R Ó LEW SK IEJ MOŚCI, rzeczyw istem u radcy 
stanu, hr. Uruskiemu, za trudy poniesione przy  objeż- 
dzie i rewizji instytutów  dobroczynnych w gub. W ar
szawskiej. (Podp.) P rezydujący w radzie adm inistra
cyjnej, jenerał-ad ju tan t Paniutin.

— Dowiedzioną jes t rzeczą że lasy' stanowią 
jed n ą  z ważniejszych gałęzi narodowego bogactwa, 
handel drzewny z każdym rokiem powiększa się, 
potrzeba drzewa a tern samem cena jego wzrasta, 
a lasy  wszędzie szczególniej zaś u nas w Polsce 
coraz bardziej się przerzedzają. B rak gospodar
stw a leśnego, nieumiejętne i nieoględue wycinanie 
drzewa hurtem  na korzyść spekulantów  żydow- 
skich lub niemieckich grożą zagładą i zniszcze
niem lasów w kraju naszym, kiedy niekiedy odez
wie się głos wołającego na puszczy nad potrzebę 
zaradzenia temu złemu, wysunie się ktoś z dobrą 
radą, z trafną uwagą, ale niestety myśli o lesie 
w las idą, i dotychczas u  nas nie obmyślono środ
ków znaglenia właścicieli lasów do zaprowadze
nia porządnego gospodarstw a leśnego, do wyci
nania porębami, zasiewania m łodych lasów, a na- 
dew szystko do ograniczenia możności sprzedaw a
nia lasów  całemi przestrzeniami. Dziś przy za
mierzonej budowie kolei że laznych , kiedy tak 
znaczna ilość drzewa potrżebna będzie na pod
kłady, a później na paliwo, kwestja staje się na- 
glejszą. W zorow e urządzenie lasów  rządow ych i 
do dóbr donacyjnych należących, a zły stan w o- 
gólności pryw atnych, zrodził myśl, aby rząd  objął 
nadzór nad lasam i prywatnem i, znaglił właści
cieli do ich urządzenia i ograniczył możność ich
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I.

Było to w roku Pańskim 1764, w dzień Ś. 
Michała.

U pana Gałeckiego, starosty bydgoskiego,

był dnia tego taki liczny zjazd szlachty, jak ie
go od dawna nie pamiętano.

Pan starosta bydgoski, człowiek zamożny i 
skoligacony z najpierwszemi domami woje
wództwa sieradzkiego i ziemi wieluńskiej, był 
to jeden z tych ludzi, którzy lubo w gruncie 
serca nie m ają żadnych wielkich ambicji, ży
wią jednak w sobie nieugaszoną żądzę popu
larności. Słabego po największej części cha
rakteru i słabej głowy, poczciwego zwyczaj
nie serca, ale więcej trwożliwi, niżeli odważni, 
więcćj bierni niż czynni, gdyby im społeczeń
stwo poruczyło jakiś ważny urząd lub posłan
nictwo, byliby niezawodnie w jaknajwiększym 
kłopocie: pomimo to jednak czynią się oni 
niespracowanymi sługami otaczającego ich 
towarzystwa i częstokroć nieobojętne ponoszą 
dlań trudy, ażeby jaknajpowszechniejszą po
zyskać miłość i stać się niejako niezbędnymi 
w swoim powiecie. Obadwa te główne rysy 
ich charakteru zdają się być wr niepodobnej 
do pogodzenia sprzeczności, a  tymczasem sko
jarzenie się ich jest jaknajzupełniej logieznem 
i naturalnem , obadw a bowiem w ypływają z je 
dnego źród ła : z cywilnego tchórzowstwa. — 
Zwykle tóż ci Indzie nie mają żadnego w ła
snego przekonania, żadnćj samoistnej opinji,

którą im zawTsze głos większości narzuca; nie 
mają oni naw et żadnej samodzielności, oprócz 
tej jednej, za pomocą której nie zaniedbują ni
gdy mieszać się do wszystkich waśni i sporów 
sąsiedzkich i godzić poróżnionych ze sobą, co 
też jest ich głównem i jedynem rzemiosłem. 
Nie należąc tym sposobem nigdy do żadnego 
stronnictwa, zdają się oni, mając rzekomo tyl
ko dobro ogólne na celu, stać niby na  stano
wisku wyniesionem nad wszystkie czasowe i 
drobnostkowe dążności, a  przez to stać moral
nie daleko wyżej od innych: jednakże w rze
czy nie stoją oni nad stronnictwami, tylko pod 
niemi, nie najwyżćj, ale najniżej — a dając 
się wedle okoliczności i tym pociągać za so- 

| ba i owym, nie służąc rzeczywiście nikomu, 
tylko osobistej swej sprawie, — zajmują sta
nowisko w społeczeństwie takie, którego zna
czenie, położone na  wadze istotnego pożytku, 
nie przeważy i zera.

Dlatego tóż na ludzi charakteru pewnego i 
niewzruszonych przekonań, robią oni nadzwy
czaj ckliwe wrażenie, a czasem nawet i takie, 
jak  emetyk na fizycznym organizmie człowie
ka: lecz nie mniój przeto od powszechności, 
wyrabiającej swoje opinje podług pojedyn- 

j ezych wypadków a nie podług ich summy o-
Z 6?



wycinania, ale rząd  z na tu ry  swojej zby t  wiele 
ma obowiązków, aby  czuwać jeszcze n ad  własno
ścią p ry w a tn ą ,  przytem  nałez’ałoby po tw orzyć  
nowe u rzęda  leśne dla lasów  pryw atnych , do o b 
sadzenia k tó rych  zabrak lobym oźe  i ludzi w y k w a
lifikowanych, utrzymanie i p łaca tych  urzędników 
nie mogła by  ciężyć budżetu  Królestwa, a s ta łaby  
się ciężarem Właścicieli ziemskich. T ak i  poda tek  
w yw oła łby  s k a rg i  obywateli, a wielu w admini
stracji rządowej widziałoby ograniczenie praiwa 
właścicieli. P ozostaw ia jąc  wszakże dalszy  ro z 
b ió r tej kwestji  ekonomistom i prawnikom , z w ra 
camy uw agę  naszych  czytelników na  kom panję  
świeżo o tw orzoną w C esars tw ie ,  której cele i za
sad y  objawione są w okólniku w pismach czaso
w ych  rossy jsk ich  umieszczonym. S towarzyszenia  
dla  u trzym ania  i uży tkow ania  porządnego  lasów 
do tąd  nie są znane na zachodzie. Rossja  najbo
gatsza w lassy  w E urop ie  pierwszy nam przyk ład  
daje podobnego  stowarzyszenia. O ile zbawien- 
nem sądzić ono w sw ych  skutkach , czas dopiero 
okazać może, d la  tego na  teraz w strzym ujem y się 
od  wszelkich z u w a g , o ile po d o b n a  w spółka  
w  k ra ju  naszym zastosow ać by się dała, i czy 
by łaby  ko rzys tną  lub przeciwnie, lecz udzielamy 
w  streszczeniu obwieszczenie rossyjskiej kompanji 
dla h a n d lu  lasem.

Żadne P ańs tw o  w Europ ie  nie może się rów nać  
pod  względem obfitości lasów  nie ty lko  z całą 
Rossją  pos iada jącą  180 miljonów dziesiatin lasu, 
ale naw et je d n ą  W o ło g o d sk ą  gubern ją  liczącą 32 
iniljony dziesiatin lasu. T en  nieoceniony i nie d a 
ją c y  się niczem zastąpić  d a r  przyrody, pozostaje 
d o tą d  bez należytego u ż y tk o w a n ia , a w wielu 
miejscach ogromne obszary  niszczeją bez żadnej 
p raw ie  d la  ich właścicieli korzyści, kiedy po trze 
bujący  m aterjałów leśnych, p łacą za nie gdzie 
indziej s tosunkow o zbyt drogo, a naw et w niektó
ry c h  okolicach cierpią n iedostatek  paliwa.

Ten  s tan  zaniedbania  lasów  rossy jsk ich , n a tc h 
nął kapitana inżynierów komunikacji ląd o w y ch  i 
w o dnych  A nnenkow a myślą, poświęcenia służby 
rządowej, dla zbadan ia  is to tnych  przyczyn złego, 
pochodzącego głównie z mylnej rach u b y  tak  sa 
mych właścicieli lasów, jako  i kupców  zajmują
cych się hand lem  p roduk tów  leśnych. Z zebra
nych przez niego spostrzeżeń n a d  gospodarstw em  
i przemysłem leśnym w  kra ju  i za granicą, wyszło 
n a  jaw , że dla przyprow adzen ia  do po rząd k u  tej 
ważnej gałęzi narodow ego  bogac tw a w Rossji, 
przedew szystkiem  po trzeba  uregulow ać s tosunek 
zysków  i s t ra t  z d o s taw y  drzew a z różnych  okolic 
na  miejsca zbytu, co można uskutecznić, przez 
podział lasów  na  pew ne przestrzenie w  ten sposób, 
iżbv drzewo w nich rąbane  zapewniony miało o d 
b y t  przedewszystkiem  w  s tronach  bezleśnych, a 
następnie  po zaspokojeniu krajowej potrzeby, za 
granicę. D la  osiągnięcia tych  celów u s i ło w an ia  
pojedyriczyeli osób n igdy  w ysta rczyć  nie m o g ą  
dla tego w skutek  s ta rań  p. A n n e n k o w a  za Naj- 

iwyższem zezwoleniem założoną została  kompanja 
rusk iego  hand lu  leśnego na akcjach, której głów- 
nyw i zamiarami są: a) och rona  lasów  przez za-

gólnej, bywają kochani i szanowani, a często
kroć i na rękach noszeni. Ogół tedy z dobre
go serca daje im popularność, a oni ją  w do
brej wierze przyjmują, — lecz kiedy ogół my
śli niejednokrotnie o tern, że icli w danym ra 
zie z najlepszym skutkiem będzie mógł użyć 
do czynu, oni właśnie myślą przeciwnie, aże
by też jakim  stanowczym czynem tej popular
ności nie stracić. —  W  dawnej Polsce, — lu
bo wykształceni na wzorach takiego Kallima- 
cha, Prażmowskiego prym asa i innych podo
bnych ministrów, zdarzali się tam i sam intry
ganci, polityczni szalbierze albo zgoła odstęp- 
cy, -  takich charakterów  jednak nie w yka
zują nam nigdzie ówczesne kroniki i relacje, 
bo też ich i nie było. Dawna chrobrość um y
słu i serca, ożywiana wciąż czynnem życiem 
i kształcona na wzorach niedalekiej swej w ła 
snej lub staro-rzymskiej przeszłości, wycho
wując tylko hartowne, czarne lub białe, ale 
zawsze pomnikowe postacie, nie umiała wylę
gać tych popielatych poczwarek, które w m a
leństwie ducha i skromności swojego serca, 
byłyby w stanie wyżywić siebie drobniutkiemi 
ziarnkami powiatowej popularności. Dopiero 
sławna owa Saska bezczynność i daleko jesz
cze sławniejsza zniewieściałość powszechna,

prow adzenia  porządnego gó.śpodarśtwa. b) zużyt
kowanie  n iektórych lasów, z pow o d u  miejscowych 
okoliczności do tąd  n ieprzystępna  d la  po jedyn
czych przemysłowców, c) zapewnienie d la  kra jo
wej konsumpcji wszelkiego materjalu leśnego i 
urządzenie  korzystnej sp rzedaży  za granicę d rze 
wa zbywającego od w ew nętrznych potrzeb, d) o - 
tw arc ie  dla właścicieli lasów  nowego źródła  do- 
chodów, a d la  hand lu jących  drzewem  rozszerze
nie obrębu  ich działalności, e) pomnożenie dla 
w szystk ich  s tanów  zyskownej pracy  i zarobku, 
f) zabezpieczenie ód  d rożyzny  niezbędnych m ate
rja łów.

W. tych  w idokach  działając kom panja  zapewnić 
może następujące  korzyści: pań s tw u  rozwinięciem 
porządnego  g o spodars tw a  leśnego, i zap row adze
niem ru ch u  handlow ego i przemysłowego, w do tąd  
nie exp loa tow anych  okolicach leśnych, w łaści
cielom lasów, k tó rzy  nie zajmując się sami h a n 
dlem d rz e w a , częstokroć zależą, od  losow ych 
okoliczności, jedn i  bowiem nie mając o d b y tu  na 
las pozbawieni są  wszelkiego z niego dochodu, 
d ru d zy  znow u sprzedając  całe jego  przestrzenie 
chociaż za znakomite summy, t racą  na zawsze 
je d n o  z g łówniejszych źródeł ich bogactwa, obec
nie zaś zyskać inogą świetne korzyści, bądź  od 
dając lasy  w zarząd  kompanji, bądź p rzedając  co
rocznie pew ną ich część pod ług  oznaczonej taxy, 
bądź całe przestrzenie la su  czy to  samej kompanji 
za gotowiznę lub akcje, czy tylko za je j  p o ś red 
nictwem obcym kupcom, a naw et odda jąc  lasy  
kompanji w zas taw  m ogą od niej zysk iw ać p o 
życzki.

H an d lu jący  znajdą  w kom panji  pom oc i spół- 
działanie czy to na swoją rękę  p row adząc  handel, 
czy też przyjm ując udział w  przedsiębierstw ach 
kompanji. Każdy z nich działając wyłącznie na 
swoje ryzyko, w ykładając  kap ita ł  i używ ając  k r e 
d y tu  swego troszczyć się musi o korzys tne  n a b y 
cie lasu. wyrąbanie , zwózkę i sprzedaż narażonym 
by w a  nieraz na rozmaite s tra ty . P rzy jm ując  zaś 
udział w kompanjii, powierzając jej swój kapitał, 
ma zapewnioną odpow iednią  dyw idendę, a obok 
tego poświęcając kom panji  swoje wiadomości i d o 
świadczenie, może zająć miejsce dyrek tora . Rządcy  
kantoru , ajenta lub kommissjouera i dos taw ać  s to 
sowne jeszcze za to wynagrodzenie. P rzy tem jesz -  
A .e p rzem ysłow cy na  w arunkach  rów no  dla  obu 
s tron  korzys tnych , m ogą na rzecz kom panji p o 
dejm ować się w yrębu  drzewa, dos taw y  jego, u r z ą 
dzenia fab ryk  z materja łów leśnych  (obróbki 
d rzew a na bale. i tarcice, w yrobu  smoły, t e rp e n 
tyny , potażu i t. p.) zakupyw ać wreszcie mogą 
hurtem  tow ar drzewny, dla cząstkowej w yprze
daży.

Kapita liści oddając  swoje sum m y na  rozpo rzą
dzenie kompanji, zyskają  pew ny i wysoki procent, 
k lassy  wyrobnicze, ciągłe zajęcie i odpow iednie  
wynagrodzenie. Konsumenci za cenę um iarkow aną  
i stałą, znajdą  wielki w ybór  drzew a i innych  leś
n ych  materjałów. W  stolicach niezbędne te a r ty 
kuły, p rzeda ją  się drogo i u legają  często po d w y ż
szeniu cen, co dla bogatych  s tanow i już  znaczny

w ydatek , a  b iednych  znagta do ujm ow ania  sobie 
koniecznych potrzeb. K om panja  zaś przy p o rz ą d 
nej explotacji lasów  i ułatwionej dostaw ie d rzew a 
i innych le śnych  materjałów, j e s t  w  stanie zniżyć 
ich cenę, a przez zaprow adzenie  sk ładów  i u reg u 
lowanie wyprzedaży, cenę tę ustalić. Zanim kom 
panja  zaw iązaną  została, założyciel jej z dw óm a 
w spólnikam i na próbę  przedsięwziął kilka opera 
cji, k tóre  przyniosły  39° o czystego zysku. Obe
cnie kom panja  ju ż  rozpoczęła swoje działania, z a 
rząd  jej złożony z pięciu dyrek to rów , w y b ran y ch  
większością głosów z pomiędzy akcjonarjuszów, 
znajduje  się w Pete rsburgu . W y b ra n i  zostali: 
rzecz radca  s tanu stanu szam belan hr. Em m anuel 
Siw ers  z praw em  prezydow ania , jen e ra ł-m ajo r  
K norring, rzecz, radca  stanu  Hagemeister, r adca  
stanu  Peterson  i kap itan  inźeujerów A nnienkow , 
k tórem u poruczono część w ykonawczą.

H orrespondencja 'l  P aryża.
P a rn i <1. 28  Maja 1857 r.

( D o k o ń c z e n i  e.)
Process pani Audouin z  podpułkownikiem inżynierów p. 
Dubos o przyrzeczenie małżeństwa.— Zapowiedzi hrabiny 
Bocarme. — Małżeństwo miljonerów Izraelskich.— Emil 
Augier akademik.— Książka o wychowaniu przez biskupa 
Orleanu.— Pamiętniki Guizota, księcia Raguzy.— Wyna
lazek drukarski.— Proszek Wschodni.— Małoletni prze

stępcy we Francji.
(•rzyill,—T ry b u n a ł  P a ryzk i innego rodzaju  

osądził sprawę, pani A udouin  z podpułkownikiem  
inżynierów D ubos, a ponieważ sp raw a  ta  wiele 
b udz iła  zajęcia, podam y  treść jej p od ług  obron  
obustronnych . P .B erry  er obrońca p. A udouin przed
stawił że klientka urodzona  w N eapolu  z zacnej 
rodziny, poszła za mąż młodo bardzo za w o jsko 
wego, znacznie starszego od siebie i nadw ątlone
go zdrowia, którego przez la t  14 z największem 
p ielęgnowała poświęceniem. Cnoty je j  domowe 

..najlepiej mógł ocenić p. D ubos kolega i przyjaciel 
je j  męża, często bardzo  przebyw ając  w ich domu. 
P o  śmierci p. Audouin, D ubos  naznaczony opie
kunem  pozostałego syna, jeszcze częściej zaczął 
b y w ać  u  w dow y, a ciesząc j ą  po stracie męża, po- 
kocha łjąw zajem nośo :ą ,M a tk a p .  A udouin  n iep rzy 
chylnie widziała ten stosunek i zażądała  żeby p rz y 
jaciel formalnie ośw iadczył się o rękę jej córki, co 
też on uczynić nie omieszkał, upraszając  ty lko  
o zwłokę w ożenieniu, ojciec jego  bowiem był temu 
przeciwny. Uczuciowa i namiętna w d o w a  zrażona 
temi przeciwnościami, postanow iła  odebrać  sobie 
życie i o tru ła  się; w ezw any do umierającej D ubos  
zastał j ą  otoczoną lekarzami, k tórzy  oświadczyli 
że o tru ta  nocy nie przeżyje. D ubos  aby zadość 
uczynić ostatniemu życzeniu umierającej, prosił 
obecnego księdza ab y  im dał ślub. Ten  sakram ent 
cudownie pokrzepił siły chorej bo w kilka dni o d 
zyskała  zdrowie i życie, i zażądała  przyznania  jej 
za żonę w obliczu praw a. D ubos  z p rzyczyny 
ojca w zdragał się to uczynić, i zmęczony je j  w y
maganiami, przestał u niej byw ać, a w  końcu 
znikł z Paryża . Nieszczęśliwa, opuszczona ofiara,

zaczęły wysiadywać te pół-cnotki obyw atel
skie, które w braku cnót całych, musiały tu i 
owdzie wystarczać na składanie indywidual
ności, wystających nad ogół. Takich ludzi by
ło pod koniec panowania Augusta Iii-go juz 
w całćj Polsce nie mało — i takim był także 
pan starosta bydgoski.

Starosta, jako  człowiek tak popularny i po
wszechnie kochany, miał oczewiście dom b ar
dzo obszerny i nadzwyczaj gościnny. O ile 
z wieści tamtoczesnych wnieść można, miał to 
być dawniej dwór zwyczajny drewniany, jakie 
się spotykało wszędzie na pomiernych m ająt
kach; od czasu wszakże, kiedy starosta zaczął 
coraz więcej wzrastać w zachowaniu powsze- 
chnera, dom urował on do niego jedno skrzy
dło, bez piętra wprawdzie, ale tak wspaniale 
dostatnie, że w niem się pomieściły, oprócz 
kilku innych komnatek, dwie sale tak  wielkie, 
jakich nie było nigdzie w całym powiecie, o- 
prócz kasztelańskiego zamku. Jedna z tych 
sal była zaopatrzona chórem dla kapeli zape
wne i była przeznaczona do zabawy i tańców; 
druga mieściła w jednym kącie bezpośredni 
wchód do piwnicy i była salą ja d a ln ą ; obie- 
dwie zaś razem, będąc połączone ze sobą tyl

ko dwoma rzędami kolumn, przedstawiały 
przestrzeń tak wielką, na której w potrzebie 
możnaby było wyprawić nowożytną operę, 
starożytniejszy dialog albo naw et jeszcze sta- 
rożytniejsze turnieje. Takiej też przestrzeni u 
siebie potrzebow ał starosta koniecznie: nie 
było bowiem ani kondescensji jakiejkolwiek 
natury, ani waśni sąsiedzkiej, ani sądu polu
bownego, ani zgoła żadnej takiej sprawy pu
blicznej, któraby choć raz przynajmniej nie za
łożyła swojej sessji u niego; po kilka razy do 
roku odprawiały się huczne fety spraszane, a  
na Ś. Michał, jako w dzień jego imienin, zje
żdżała się szlachta prawie z całego powiatu. 
Nie pamiętano jednak, aby ten zjazd kiedy
kolwiek był tak  liczny, jak tego roku.

Jaka była przyczyna, mówiąc ówczesnym 
wyrazem, tej tak licznej frekw encji gości w o- 
wym dniu, trudno orzec z pewnością; nie
wątpliwą wszakże jest rzeczą, iż nie było 
do niej żadnego osobliwego powodu. Cały 
powód tedy leżyć musiał w chwili obecnej, do 
licznych zjazdów nadzwyczajnie przyjaznej. 
Działo się to bowiem, jak to wyżej wspomnio-
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z wielką trudnością dowiedziała się ze jej małżo
nek w obec Boga oblega Sebastopol, nieustraszo
na przeciwnościami, ufna w jego honor i miłość, 
rusza do Krymu, aby tam dzielić jego trudy i nie
bezpieczeństwa. Lecz tu ją  smutne czekało roz
czarowanie, Dubos przyjmuje ją  tak zimno i nie
grzecznie, ze Włoszka w rozpaczy, powtórnie chce 
sobie odebrać z’ycie i dwa razy przebija się kin- 
dżałem. Strwożony Dubos przyrzeka zawrzeć 
z nią ślub cywilny w Konstantynopolu, co znowu 
w ra ca ją  do życia i wyleczoną z ran odsyła do 
stolicy Sułtana. Lecz tu znowu została zapom
nianą i listy jej pełne miłości, rozpaczy i próśb, 
żadnej nie wywołały odpowiedzi. W  r. z. Dubos 
wraca do Francji, i znowu zjawia się Klara Au- 
douin i z pistoletem nabitym w ręku grożąc iż so
bie z’ycie odbierze, domaga się uprawnienia związ
ków przez kapłana pobłogosławionych. Dubos 
wyrywa jej pistolet i stanowczo odmawia małżeń
stwa, a na domiar nieszczęścia ojciec jego obsy
puje ją  obelgami. Do ostatecznego zatem ucieka 
się środka pani Auduin, występuje przed sądy 
cywilne, i w obronie utraconej sławy domaga się 
od Dubos uprawnienia ich związków lub zapłace
nia 100,000 fr. tytułem wynagrodzenia szkód i 
straconych korzyści. To jest fakt przedstawiony 
bardzo romantycznie przez p. Berryer. Obrońca 
inżyniera nie przeczył mu, przytoczył tylko żepani 
Audouin straciwszy męża miała lat 43, nie była 
więc już tak młodą, ani tak naiwną, żeby uwieść 
się dała, owszem jeżeli uwiedzenie było, to raczej 
z jej strony nastąpiło, bo w dwa miesiące po 
śmierci męża pani Audouin, wynurzała swoją mi
łość p. Dubo3. Charakter wreszcie jej gwałtowny, 
objawiający się w familijnych scenach, tragiczne 
usiłowania samobójstwa nie mogły jak  tylko znie
chęcić ku niej p. Dubos, którego ojciec ciągłe był 
przeciwny tym związkom. Trybunał opierając się 
na zasadzie, że małżeństwo może być tylko wyni
kiem wspólnej woli dwóch osób, uznał, że żadne 
względy, żadne przyrzeczenia nie mogą zniewolić 
nikogo do zawarcia nienawistnego związku, że na
wet ślub religijny jako nic nie znaczący w obec 
prawa cywilnego, nie może służyć za podstawę 
w tym względzie, tembardziej jeśli był zawarty in 
extremis, kiedy kapłan i p. Dubos byli w błędzie, 
myśląc że pani Audouin wkrótce życie zakończy, i 
dla tego też z żądaniem oddaloną została. Opinja 
wszakże publiczna nieusprawiedliwiając pani A u
douin dla jej lekkomyślnego postępowania, potępi
ła zarówno p. Dubos, człowiek bowiem w pew 
nym wieku, w pewnym stopniu, przyrzeczeń uro
czystych dawać nie powinien, aby ich potem 
cofać.

W  Saint Josse-ten-Noode pod Bruxelią wyszły 
zapowiedzi małżeństwa sławnej z processu krymi
nalnego, który męża jej na rusztowanie zaprow a
dził, hrabiny Visart deBocarine. z p. A. vanDuer- 
ne. W  roku 1852 familja jego sprzeciwiła się tym 
związkom, a le jak  mówią małżeństwo pobłogosła
wione zostało za granicą przez jednego z kardy 
nałów, obecne zaś zapowiedzie są tylko dopeł
nieniem prawnych formalności. Kiedy o ślubach

na data wskazuje, właśnie pod koniec bez
królewia po śmierci Augusta III. Ukochany 
ten król, który się dał tak dobrze wywczaso- 
wać rycerskiemn duchowi narodu, um arł był 
jeszcze w październiku przeszłego roku. Po 
jego śmierci, jak  zwykle, nastąpiło bezkróle
wie, — czas przeznaczony właśnie na obiór 
nowego króla, ale będący przytem także i nie
jako popisem narodu, w którym ten naród miał 
okazać przed światem, o ile w cnotach i w ro 
zumie postąpił, albo przybrał narowów. Nie 
wiem, czyli się. kto kiedy ztego stanowiska na 
nasze bezkrólewia zapatrzył i zestawiwszy je 
z soba, krytycznie się z niemi ro.sprawił: je 
stem atoli pewny, że któryś z następnych dzie- 
jopisów to niezawodnie uczyni i tą  pracą nie
jeden widok nowy odsłoni i niejedną tajemni
ce ducha narodowego odgadnie. Zapatrzy
wszy sie z tego punktu na bezkrólewie po 
Auguście III, i uważając je jako summę na
bytków moralnych uzyskanych przez czas pa
nowania tego króla, trzebaby o tern panow a
niu wydać bardzo niepochlebne świadectwo:

mowa donoszę wam o małżeństwie w tutejszym 
miljonowym świecie Izraelskim, syn Pereiry za
ślubia pannę Fould córkę ministra.

Emil Augier jak  wam wiadomo został członkiem 
Akadetnji Francuzkiej, przed wyborami był on 
u  jednego z 40tu nieśmiertelnych jak  ich Francuzi 
nazywają, aby się polecić jego względom. Ten 
odpowiedział, iż mu nic przyrzec nie może, albo
wiem żadnego dzieła jego nie czytał.

— Oh to widać nie przeszkadza aby zostać a- 
kademikiem, bo ja  wyrazu jednego z dzieł W. P a 
na Dobr. nie czytałem, ale nie widziałem nawet— 
odrzekł dowcipny autor Cykuty (la Cigue, jedna 
z lepszych komedji Augier’a).

O książkach nowych może wam później co n a 
pisze; donoszę wam tylko, że w francuzkiin świe
cie katolickim robi wielkie wrażenie książka o wy
chowaniu X. Dupanloup biskupa Orleanu. Zapo
wiadają nam pamiętniki Guizot’a za które Michel 
Levy zapłacił 100,000 franków; pewno więcej 
znajdą rozgłosu jak wychodzące teraz pamiętniki 
księcia Itaguzy, pełne kłamstw i oszczerstw z za 
grobu miotanych na dawnych towarzyszów broni. 
Mówią tu o nowym wynalazku, który w druka r
niach dzienników z wielką korzyścią może być za
stosowany. Są to czcionki drukarskie na obu koń
cach jeduemi literami opatrzone, tak że umyślnie 
do tego urządzoną prassą możnajednocześuie dwa 
arkusze odbijać; zecerowi to nieprzymnaża pracy, 
a może nawet ułatwia, bo stawiać będzie czoionki 
którymkolwiek końcem, a w jednym czasie dapod- 
wójr.ą ilość exemplarzy. Życzę wam abyście jak  
najprędzej potrzebowali korzystać z tego wynala
zku. To  odkrycie was tylko interessować może, 
ale przypomniałem sobie jeszcze jedno, które czy
telniczki waszego pisma zająć powinna. Damy tu 
tejsze tak się teraz bielą, czernią, różują, że jak 
maseczki prawdziwie wyglądają, aby więc twarz 
malowaną ożywić, wymyślono jakiś proszek niby 
orjentalny, nadzwyczaj delikatny, który dmuch
nięty w oczy, nadaje im blask uroczy, ale podo
bno u was tak wiele ładnych oczęt, żeten wynala
zek może dla nich zbyteczny.

Gdy kończę ten list wpada mi w ręce rapport 
p. Perrot o zakładach poprawczych dla małoletnich 
przestępców, ponieważ mówiłem wam o natłoku 
ludności do miast, o nędzy o ilości żebraków w Pa 
ryż nieodrzeczy znajduję udzielić wam niektóre ra- 
kta z tego rapportu. Występki w zatrważający 
sposób szerzą się między dziećmi ludu i tak kie
dy w r. 1851 liczba małoletnich przestępców zo 
stających w zakładach karnych, wynosiła 5607 
głów, czyli chłopców 4721, a dziewczyn 836, 
w cztery lata w r. 1855 wzrosła do 9818 w tych 
chłopców 7908, dziewczyn 1910; W  liczbie tej 
dwa ralty więcej jest dzieci rzemieślników niż rol
ników, a znowu większą połowę całej ilości stano
wią dzieci bez żadnego sposobu dożycia, których 
rodzice z nędzy, lub nałogu do zbrodni, wciągają 
na drogę występku. Sądy karne, często teraz ska
zują dzieci na oddanie do poprawczych zakładów, 
aby dać im przytułek, ochronić od nędzy i złych
przykładów rodziny. W  więzieniach są osobno 
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bezkrólewie to bowiem było nietylko jednem 
z najburzliwszych, jakie zapamiętano dotych
czas, , i przedstawia nietylko najchaotyczniej- 
szy zamęt pojęć, widoków i wyobrażeń, ale 
co najważniejsza, przedstawia także w rozpa- 
czliwem ubezwładnieniu moralnem tę naów- 
czas część główną narodu, która przez cały 
ciąg dziejów odznaczała się tak sprężystą e- 
nergją, że nią łam ała wszystkie zastępujące 
drogę jej zamiarom przeszkody, a nareszcie i 
owym sławnym politycznym instynktem który 
częstokroć w art był daleko więcej, niżeli ro
zum stanu i najgłębsza rozw aga innych państw 
narodów.

W  tem bezkrólewiu tego wszystkiego nie 
było — a lubo jedna frakcja ogółu w ystąpiła 
otwarcie zopinjami takiemi, które możeby by
ły mogły sprowadzić naród w kolćj jego da
wnych dróg i przeznaczeń, opinje te jednak 
były naówczas reprezentowane tak słabo, a 
ich wyobrazicielom brakło do tego stopnia na 
energji i siłach, że nie umiejąc zyskać dla sie
bie dość popleczników, nie byli w stanie na-

urządzone oddziały dla nieletnich przestępców, 
(na skutek prawa z d. 5 Sierpnia 1830 roku) gdzie 
zajmują się ich naukowem, religijnem wykształce
niem, a przytem w warsztatach uczą rzemiosł, na
stępnie wysyłają ich do kolonji rolniczych lub rę
kodzielniczych, a tych zaś którzy się okazują 
krnąbrnemi, lub skazani na dłużej niżj dwa lata 
więzienia, umieszczają w osobnych poprawczych 
zakładach. Kolonje te zostają pod zarządem wła
dzy lub osób prywatnych bądź świeckich, bądź 
duchownych, między któreini szczególniej odzna
czają sięTrappiści we Francji i Algierji. Zawiązu
ją  się prócz tego towarzystwa, które czuwają nad 
slosein uwolnionych już z tych zakładów prze
stępców. Dotąd system ten bardzo zbawienne w y
dał owoce. Większa część młodzieży wychodzi 
zupełnie poprawiona. A jaka  to pociecha dla spo- 
czeństwa widzieć to młode pokolenie uratowane 
od zarazy występku, bądź wrodzinie, bądź w wię
zieniach, gdzie pomieszczani dawniej razem z naj- 
zuch walszemi zbrodniarzami, w pół roku stawali się 
ich uczniami. Niedosyć jes t  nagradzać cnotę, 
albo karać zbrodnię, ale zachęcać trzeba do cnoty 
i bronić od zbrodni, a nigdy odtrącać żałującego 
i chcącego się poprawić przestępcę, wszakże wnie- 
bie więcej jest radości z jednego nawróconego 
grzesznika, jak  z 99 wybranych.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
B łe p e tse  T e  le t/ r a j i c z n t \

P a r y  i  21 C z e r w c a. (Z rana). Moniteur 
zawiera dziś ogłoszenie textu traktatu zapewniają
cego niezawisłość kantonu Neuszatel.

Cesarz dał posłuchanie delegacji adwokatów 
którzy przestraszyli się propozycji p. Crouseilhes 
w senacie, w przedmiocie posad urzędników mi
ii isterjalnych.

Jego C. Mość powiedział, że zmniejszenie kosz
tów sprawiedliwości osiągnione będzie nade- 
wszystko przez zmoderowanie opłat skarbowych. 
Zapewnił przytem, że posady adwokatów pozo
staną w dotychczasowych warunkach swego ist
nienia.

Pan  Fould tymczasowo ma sobie powierzone 
ministerstwo skarbu.

P a r y ż  21 C z e r w c a .  (Wieczorem). W y 
bory rozpoczęły się, panuje wszędzie najzupełniej
sza spokojność.

M a r s  y  I j  a 20go C z e r w c a .  Said-pasza, 
wice-król Egiptu, przybył do Smyrny w dniu 11 
b. m. na fregacie Feize Ihadi. T a  wycieczka nie 
miała innego celu jak  złożyć uszanowanie Sułta
nowi, o którym sądził że znajduje się w podróży. 
Ponieważ Sułtan nateraz zaniechał zamiaru po
dróży, przeto wice-król wraca do Alexandrji przez 
Kandję.

Kommissja utworzona w Konstantynopolu dla 
zapobieżenia nieporządkom które, często trafiały 
się w cyrkule europejskim, składa się z 14 euro
pejczyków i 6 turków. Spotyka ona znaczne tru 
dności w pogodzeniu praw policji z warunkami

mi ■ n iiir iiir n Buriitw

wet wystąpić z niemi na polu elekcji i skoń 
czyli tylko na wewnętrznych zamieszkach i 
zaburzeniach. Jakie były te zaburzenia, jaki 
ich charakter i zresztą pojedyncze wypadki, 
każdemu z dziejów dostatecznie wiadomo, —  
nam tedy nie pozostaje nic, jak  tylko dodać, 
że podczas owych zaburzeń zapleśniala w dłu
gim spokoju szlachta tak się na nowo zniepo- 
koiła i rozwłóczyła. iż, lubo wówczas bezkró
lewie już było skończone i Stanisław August 
obrany królem, ona przecież, po części roz
drażniona w swoich ambicjach, po części zaś 
całkiem zawiedziona w widokach, w łóczyła 
się i zjeżdżała całemi hurmami po domach, 
radząc i wykrzykując po czasie. Tutaj też le
ży powód, do którego tak wielu gratulantów 
zjechało się na imieniny starosty.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr u i  62 Kroniki,



k a p i tu la c j i ,  ale po&tanowila koniecznie załatwić 
się raz z tą B praw ą.

Co do Księztw Nadduuajskich , nie zaszło nic 
nowego.

T u  l o n 19 C z e r  w c a Mamy tu w iadom o
ści z T un is  10 b. m., ze, flota admirała Lyons za
rzuciła kotwioę w porcie Goulette. Mniemają źe 
ta  wizyta  ma 11a celu ty lko  ewolucje floty angiel
skiej, jednak  bey w y d a  jakie  00,600 fr. jeśli ze
chce w edług  zwyczaju posłać tym gościom p rzy 
jęte  W takim razie dary  w żywności i napo
jach.

M  a d r  y  t 17 C z e r w c a. W ysy łk i  wojska 
do H avandy nie ustają. \lnd. Belgej .

B e r l i n  2 0  C z e r w c a .  C a ze ta  B pen era  do
nosi, źe paropływ  Thorn, należący do pruskiego 
tow arzystw a  żeglugi na Wiśle, został wysadzony 
w powietrze dnia 17 czerwca po południu  pod 
W yszogrodem . Mord).

6 D A N  .1 A.
Kopenhaga 15 Czerwca. Chociaż rozmaite dzien

niki niemieckie u trzym yw ały , że gabinet duński 
przesłał już now e depesze swoim reprezentantom 
w  W iedn iu  i Berlinie, w odpowiedzi na noty au- 
strjacką i pruską, i chociaż dzisiejszy Ougó/adt d 
donosi, że ta no ta  Zapewnie została wysłaną w ze
szłym tygodniu; możemy jednak  zapewnić, że d o 
kument ten dopiero za kilka dni zostanie w y p r a 
wiony na miejsce swego przeznaczenia.

(Independanee Belgi ).
— R ząd  duński (mówi korrespoudeut gazety 

Nord) nie chciał uświęcić przez swoje milczenie 
zbyt obszerne znaczenie i zbyt ważne następstwa 
jakie  rządy  niemieckie chciały n adać  zobow iąza
niu jak ie  on przyjął przez swoję notę z dnia Id 
maja. Zdecydow ał on się odpowiedzieć i ta odpo
wiedź została ułożoną na posiedzeniu tajnej rady  
10 czerwca. Nie doszła ona jeszcze do gabinetu 
berlińskiego, jak  to mylnie u trzym yw ały  niektóre 
dzienniki, ale zdaje się źe treść jej już  tu je s t  w ia
doma. Nie ma w fiiej podobno mowy o katego- 
rycznem odrzuceniu żądań dw orów  W iednia i 
Berlina, ale odpowiedź ta  wykazuje  n iepodobień
stwo żeby rząd  ddfiśki przyją ł nowe zobow iąza
nia, nie sp róbow aw szy  pierwej czy me mógłby 
porozumieć się bezpośrednio ze s troną  intereso
waną, to je s t  księztwami duńsko-nieinieckiemi, a 
to za pomocą ich stanów. D anja  zatem trzym a się 
d u ch a i  litery przyrzeczeniauczynionego w nocie ld  
maja, przedstawi ona stanom holsztyńskim  zw oła
nym na  miesiąc sierpień projekt konstytucji dla 
tego księżtwa, mającćj zaradzić g łównym za rzu 
tom tej części monaróhji duńskiej.

Cóż teraz uczynią P russy  i Austrja? Przy jąw szy  
Z zadowoleniem propozycję  Danji i o św iadczy
wszy iż nateraz w strzym ają  się od przedstawienia  
tej kwestji sejmowi niemieckiemu, czy p ań s tw a  te 
zechcą w yw rzeć ważniejszy nacisk, i zmusić Da-^ 
nję ab y  tym  powszechnym ustąpieniem , p rz y ję 
tym ja k o  zadawalające, nadała  obszerniejsze w y
miary i rozciąglejsze zobowiązania?

W e d łu g  wiadomości jak ie  otrzymaliśmy z K o 
penhagi umysły są  tam  rozdrażnione i rząd  nie 
ma podobno dostatecznej sw obody  działania, u le 
ga on naciskowi opinji publicznej. Położenie jego 
je s t  bardzo krytyczne, i wszelki ś rodek  zbyt na
glący przyspieszyłby przesilenie. B yć może że 
chybiono w tein, że sp raw a  ta  nie zosta ła  z sam e
go początku oddana sejmowi frankfurckiemu, który 
w ed ług  zdania naw et gabinetów Berlina i Wie- 
duia, j e s t  natura lnym  i p raw nym  sędzią w tym 
względzie, byłaby ona przez to niewątpliwie s t r a 
ciło swoję d taźliw ośd i oierpkość. Ale skoro  dw a  
dwory^ niemieckie k tóre  nie o trzym ały  od sejmu 
związkowego formalnego m anda tu  do działania 
w jego  imieniu w tym procesie politycznym, wda- 
dzą  się W tę Sprawę racźej na zasadzie umów j a 
kie podpisa ły  z dw orem  duńskim, zajście to s t r a 
ci swój cha rak te r  wyłącznie niemiecki i stanie się 
interesem między jednym  a drugim m onarchą.

Móźnńż w tak im  stanie rzeczy zaprzeczać K ró lo 
wi duńskiem u p raw o odw ołania  się z tern do innych 
mocarstw, jego  sprzymierzeńców? moźnaż p rze
szkodzić żeby ta sp raw a  stała się kw estją  europej
ską? Intereseńl by łoby  w szystk ich  w ogóle zam
knąć  to zajście w granicach j a k  najciaśuiejszych, 
zredukow ane do najprostszego wyrażenia, znajdzie 
ono rozwiązanie loiczne, konieczne, nieuniknione. 
Ale skoro tylko interesa polityki powszechnej i ob 
ce względy dołączą Się do mego, rozwiązanie nie 
będzie już  ani tak ła tw e ani tak  zadowalające.

T e  uwagi czynione są bardzo powszechnie 
przez osoby szczerze przychylne  sprawie księztw, 
ale które jeszcze więcej mają uszanowania  dla

praw  nabytych  de facto, d la  logiki czynów, na- 
koniec dla p rzew idyw ania  polityki poważnej, niż 
d la  polityki uczuć i teorji k tóra  zwraca  się z każ
dym Wiatrem i dla tej dziwacznej i n ieokreślo
nej rzeczy, k tó rą  nazyw ają  opinią publiczną.

(Lr, Kord). 
F R A N C J A .

Paryż 20  czerwca. T ru d n o b y  było znaleźć w ier
niejszą k o p ję ja k  dzisiejsza giełda względem wczo
rajszej. T o  samo niezdecydowanie  um ysłów, taż 
sama spokojność w  interessaeh, te sam ek u rsa  p a 
pierów. I dziś znowu kw estja  s topy  ewkonta była 
głównym przedmiotem rozmów. Mówiono że rada  
banku zgrom adzoną je s t  właśnie co chw ila  o d b y 
wania się interessów na  giełdzie i co chwila ocze
kiw ano rozlepiania wiadomości o zniżeniu s topy  
eskonta. Jednakże  nie doczekano się tego. Inte- 
ressa sparaliżow ane były przez to  oczekiwanie. 
Rentu B '/0 tak  na gotowiznę j a k  i na  termin, w a
hała  się, z różnicą zaledwie 10 c. między najw yż
szym i najniższym kursem, to je s t  od  68,60 do 
68,70, i zamknęła tak  ja k  wczoraj po 68,65 na  ter
min, a 66.40 na gotowiznę.

Biegała dziś wieść, źe roztrząsanie organiza
cji Księztw w łonie kongresu, zostało odłożone na 
koniec r. b.

W Plombieres już  25 b. in. w szystko ma być 
przygo tow ane  n a  przybycie  Cesarza. W ojsko  ina 
się tam udać  22 z rana. Mieszkania dla żołnierzy 
będą  ju ż  przygotow ane,

Zuów  teraz dużo mówią o bliskiej nominacji no
wego dy rek to ra  kredy tu  ziemskiego; s łychać  było 
o panu Frem y, ale w ątp im y żeby on chciał po 
rzucić swoje spokojne ustronie. Dziś widoki dzie
lą  się między pp. Cornudet i T ournus .

N a ostatnieui posiedzeniu senatu, miał miejsce 
ustęp zasługujący n a  wzmiankę, chociaż spóźn io 
ną. P a n  Millaud, dy rek to r  dziennika P reuse p o 
dał petycję, ab y  dekre t organiczny o prassie, zo • 
stał zm odyfikow any i złagodzony; senat przeszedł 
do po rząd k u  dziennego, ale z pewnein z a w i r o 
waniem, które  zasługuje na wzmiankę. P . F. Bar- 
rot, sp raw ozdaw ca  w tej petycji, tak  kończy sw o 
j ą  pracę:

O d p ow iadam y  temi k i lku  uwagam i na potrzebę 
do jak ie j  odwołuje  się pan Millaud co do reform, 
które  proponuje; komunssja uczyniła sobie zap y 
tanie, czy by me można bez n iebezpieczeństwa u- 
czymó rozróżnienie między przestępstw am i p rassy  
a prostemi kontrawencjami? czy p raw o służące mi
nistrowi co do zamknięcia dziennika po uw ukro- 
tnem napom nieniu , nie pow innoby być ograniczo
ne do pewnego słusznego terminu?

Jakko lw iek  p rzychylne  m ogą być jej zdania 
dla tej kwestji, kommissja nie sądziła jednak ,  żeby 
należało przedstaw ić  p rośbę  pana M illaud p o d  
rozw agę rządu. D otychczas um iarkow anie  j a k ie 
go trzym ano się w  zastosow aniu  p raw a  o prassie, 
zapobiegło wszelkiemu nadużyciu. Zdaje  się, źe 
należy zostawić samemu rządow i uznanie, kiedy 
osądzi za s tosow ne w prow adzić  pewne m odyfika
cje w praw ie  o prassie. P rzedew szystk iem  potrze
ba aby  te modyfikacje w ynikły  z jego  własnej ini
cja tyw y i należy obaw iać się, aby  inna  in icja ty
wa, chcąc usunąć  surow ość , której do tąd  używ a
no z wielkiem um iarkowaniem  i oględnością, nie 
zaostrzyła  jeszcze środków , k tó rych  użycie je s t  
słuszne i s to so w n e .«

Rappot ten p rze ry w an y  kilkakrotnie, zakończo
ny został pow szechnem i oznakam i zadowolenia.

Aby dać wyobrażenie, do jak iego  s topnia  życie 
wyborcze powróciło  w Paryżu , powiemy tylko, że 
W jed n y m  z okręgów-, gdzie zap isanych wy harców 
je s t  27,000, dziś z ran a  ju ż  rozebrano kartek  w y 
borczych 16,000, ą l ic z ą ,  że w ciągu trzech 
ostatn ich  dni, k tóre  d la  robotn ików  są dniami spo
czynku, rozb ierą  jeszcze przynajmniej 4000, co 
liczbę więcej niż p raw d o p o d o b n ą  g łosujących do
prow adzi do cyfry przynajmniej tak wysokiej, j a k  
w  na jruchliw szych  dni,ich współczesnej naszej 
historji. Zauw ażano źe w dn iach  spoczynku bluzy 
grom adnie  zbierają się przed  okólnikami i w y z n a 
niami wiary, zresztą  wszędzie wielka spokojność, 
robotnicy  w  w arsz ta tach  mało mówią i n ieodkry- 
w ają  przedwcześnie sw oichzain iarów  w przedm io-  
oie głosowania.

W yborcy ,  k tórzy wczoraj u d a l i  się do je n e ra 
ła  Cavaignae, d la  dowiedzenia się czego się sp o 
dziewać w przedmiocie zamiarów zacnego k a n d y 
d a ta  co do przysięgi, otrzym ali od  niego w od p o 
wiedzi: źe m ogą  głoso wać za nim lub nie, j a k  im 
się podoba, ale źe nie m ogą wym agać od  niego, 
aby  przedwcześnie ośw iadczał się co do p rzedsta 
wionego mit zapytania. O kólnik nader  żywy, d ru 

kow any i opatrzony  stemplem, rozdany  by ł między 
w yborców  3go okręgu w imieniu kilku z pomiędzy 
nich.

Okólnik ten roztrząsa z wielką żywością p rzy 
puszczalne odrzucenie przysięgi ze s trony jenera
ła  Cavaignaca i energicznie oskarża rolę j a k ą  
przypisuje byłemu naczelnikowi w ładzy w y k o 
nawczej byłej rzeczypospolitej.

W idocznie  w takim stanie okoliczności są pe
wne żywioły osłabiające widoki zwycięztwa je n e 
rała. Pewne nieukoutentowanie  dawało się p o 
strzegać w 3in okręgu złożonym w znacznej części 
z domów fabryku jących  tkaniny. N ieukontentowa- 
nie to nie ma bynajmniej politycznego charakteru . 
Skarżą  się oni na przeszkody jakie znajdują  dla 
swego przem ysłu  w administracji celnej. P . Rou- 
łier p rzy ją ł ich skargi i przyrzekł złagodzenie 
przepisów istniejących których  dla natłoku intere
sów niem ożna było przedstawić na posiedzeniach 
tegorocznych Ciała praw odaw czego . W ątp im y że
by to n ieukontentowanie posunęło się aż do sk ło
nienia ich do wotowania  w opozycji przeciw rz ą 
dowi.

M ówią że część garnizonu pary /k iego  ma stać 
pod bronią w koszarach  ju t r o  i pojutrze. W  każ 
dym razie .będzie to  tylko p rosty  środek o s t ro 
żności, bo wszystko zapowiada, że w ybory  odbę
dą się spokojnie. (Ind. Belge).

K S IĘ Ż T W A  N A D D U N A JSK IE .
Buharest. 7 Czerwca.  N arodow e święto Masz  

(święto przodków) uorganizówane z rów ną  wia
domością rzeczy ja k  smakiem przez księcią D ym i
tra  (Jhika, prefekta policji, obchodzone było w tym 
roku  w naszem mieście z niezwykłą świetnością i 
zapałem. Obecność panów  kommissarzy k tórych 
ludność  tutejsza zawsze z wielką radością  widzi 
w p o śró d  siebie, dodaw ała  nowego pow abu tej u- 
roezyslości.

Podobnież było także przy święcie patronalnem 
w  kościele zakonu Vacaresli, za miastem. P a n o 
wie reprezentanci Rossji i Turcji znajdowali się tu 
na uczcie danej dla nich przez przełożonego tego 
klasztoru  i następnie wraz z księciem kajmakauem 
zwiedzili w najdrobniejszych szczegółach klasztor.

(Independanee Belge).
W  Ł O C H  Y.

Od granic  Homnnji 12 Czerwca. P ius  IX  p rzy 
był nakoniec do Bolonji w dniu  3 b. m. W jazd  j e 
go był praw dziw ie  uroczysty . Papież zdawał się 
być bardzo zadow olony z przyjęcia ze s trony  lu 
du  drugiego miasta w jego  państwie, tern bardziej 
że to  stanowiło pewien kontrast  z zachowaniem 
się mieszkańców Romanji przez k tó rą  przejeżdżał. 
Okrzyki nie były powszechne, mogły naw et w y 
daw ać  się zanadto  umiarkowanemi, ale tłumy b y 
ły niezmierne, a p o s taw a  ich pełna uszanowania.

Między powozami które wyjechały- na spo tka 
nie Ojca świętego, kareta  sena to ra  miasta odzna
czała się nadzwyczajtiem bogactwem. Orszak p a 
pieża był bardzo liczny i urozmaicony, bo nietyl- 
ko byli tu  urzędnicy cywilni i sztab g łówny armji 
papiezkiej i austrjackiej, ale także władze i dygn i
tarze kościelni. D aw ano  salwy działowe, a dzwony 
wszystkich kościołów były w ruchu.

Przybycie  Papieża do Bolonji sprow adziło  spór 
między jenerałem austrjackim  i ks. Amici komis- 
sarzem jenera lnym  d»» czterech legacji. D ow ódca 
austrjaeki lękający s ięjakicłi n ieporządków, chciał 
zatoczyć działa na  wielkim placu przed rezyden
cją papiezką, ale ksiądz Amici sprzeciwiał się te 
mu stanowczo i jenera ł  poprzesta ł  na postawieniu 
ich na  w zgórzach sąsiednich panu jących  nad  mia
stem.

Papież zaraz  po przybyciu  do Bolonji, uda ł  się 
do kościoła metropolitalnego ś. P io tra , a z tam tąd  
pieszo do Palazzo publico, gdzie rezydow ać bę
dzie przez czas p o by tu  w Bolonji. Oklaski pono
wiły się i wzmogły niezmiernie, kiedy Pius IX  ty  
ukazał się na balkonie (ringhiera) i udzielił b łogo
sławieństwo ludowi, k tó ry  zapełnił wielki plac 
przed pałacem. W ieczorem była llluininacja i kon
cert rozmaitych muzyk wojskowych.

N azajutrz  zaraz, Papież  w tow arzystw ie  k a r d y 
nałów i b iskupów, k tó rych  wielka liczba zn a jd u 
je się w Bolonji, uda ł  się do s. Potron io ,  aby tain 
odpraw ić  Mszę ś. i ukoronow ać s ław ną m adonę 
ś. Ł ukasza  bogatym djademem ofiarowanym przez 
papieża tej dziewicy wysoce czczonej przez boloń- 
czyków. P rz y  tej okoliczności Jego  świątobli
wość miał k ró tką  ale bardzo w zruszającą prze
mowę do ludu.

W  dniu 10, Papież  przy ją ł  m arszałka hr. Cłiu- 
lay, naczelnego dow ódcę w ojsk  aus track ich  we 
W łoszech, tudzież jego  sztab główny, dalej po-



słów rozm aitych d w o ró w  włoskich, a między nie
mi reprezentanta  P iemontu, a następnie  urzędni
ków  publicznych i t. d. Jego świętobliwośc przy
j ą ł  z szczególną uprzejmością senatora  i m agistra t  
Bolonji, z’ąda ł  naw et ab y  pozostali p rzy jeg o  boku 
przez cały czas posłuchań  udzielonych rozmaitym 
władzom cywilnym, wojskowym  i duchow nym .

Najważniejszy w ypadek  dnia tego, miał miejsce 
w południe w chwili zaciągania na wartę. D o tych 
czas sami tylko austr jacy  pełnili służbę w pałacu 
publicznym, ale w dniu 10 w południe wojska pa- 
piezkie przysz ły  zająć z kolei s traż w pałacu, po- 
wielkich trudności s taw ianych  przez dow ódcę au- 
strjackiego. O d tąd  służba w art  w mieście o d b y 
w aną  będzie wspólnie.

W  dniu 11 (w Boże Ciało) w szystko p rzygo to 
wano do wielkiej processji, ale burza  nie dozwoli- 
ła w yjść  z kościoła, odłożono j ą  zatem do oktaw y.

Papież  miał w sobotę  zwiedzić Ferrarę . Lugo i 
R aw ennę, ale zdaje się, że podróż  ta  odłożoną zo
stała do pierw szych  dni lipca. Jego świętobliwośc 
zajmie rezydencję w  villa de San Michele in Bo- 
sco, która  jak  wiadomo, znajduje się w poblisko- 
śei Bolonji.

Czynią tu  wielkie p rzygotow ania  do obchodu  
w  dniu 16 i 21 b. in., rocznicy w stąp ien ia  P iu sa  
I X  na tron  papiezki. M ówią że przy  tej sp o so b n o 
ści Pap ież  ogłosi amnestję  i reform y adm inis tra
cyjne. W te d y  to można na pewno liczyć, że znaj
dziemy te same pow szechne i pełne zapału  okrzy
ki co w  1846 i 1847 r. P rzygo tow uje  się także 
hym n, do którego m uzykę ułożyć ma maestro Pac i
ni, znajdu jący  się w tej chwili w Bolonjj.

Oczekują  tam  W . Księcia Toskanji,  księcia Mo- 
deny i księżnej re jentki P a rm y . M łody k s ią ż ę P a r -  
my znajduje się ju ż  w  Bolonji; je s t  on w kolle- 
gjutn S an  Luigi, nazwanem coltegio dci Nabili, p o d  
kierunkiem Barnabitów .

K onsul f rancuzk i rezydu jący  w W enecji, u da ł  
się do Bolonji. (Ind Belge).

W Y S T A W A  
R O L N I C Z O - G O S P O D A R S K A  W  W I E D N I U .

(Patrz N er K roniki 160.)
(I) n k o i i . c.z e u i e.  )

Ciekawszemi b y ły  owe s tro je  ludu  wiejskiego 
Sławian węgierskich, trafne ich nazwy, zgrabny  
ich krój, w schodn i gus t  p rzypom inające  ich ozdo 
by, ślicznie brzmiące imiona kobiet, k tó re  je tka ły  
i krajały, przedm ioty  przypom inające w rodzoną 
estetyczność Greków, prawdziwe wzory dla Niem
ców  w ym yśla jących  długie, brzydkie, nazwy osób, 
j a k  np. b oha te ry  Jean  Paula: Siebenkaez, Katzen- 
berger, Fixlein, gdy  tu nazw y kobiet brzmią: W er
ku, F ra inka , M unda, Dora, Jaga, S a r  am fila.

In n y  zupełnie ubiór  górali alpejskich, nic tu  za 
rzuconego, w szystko opięte, najczęściej skórzane i 
futrzane, bo tego w y m ag a  ochrona  od burzliw ych 
w ia trów  i zimna. P rzem ysł  fab ryczny  znaczny już 
bardzo w A lpach austr jack ich  dostarcza  góra lom  
tamtejszym sukien doskonalszych , nieprzesiąkał- 
nych  wodą, a t rw a ły ch  i tanich, bo łokieć sukna  
zacząwszy od 12 do 40 kr. M. K. K rój odzienia 
u trzym uje się przeto, ale zmienia się jeg o  b a rw a  i 
ozdoby z upowszechnieniem w yrobów  fabrycz
nych.

Z Galicji przysłał  ty lko hr. Jó z e f  Załuski p róby  
płótna, k tó re  mimo wązkości swojej zjednały s o 
bie pochw ały  i Gozdowicz kalinę czyli sukno g r u 
be używ ane na gunie.

Oprócz rozm aitych pokarm ów  mąeznych, s tano 
wiących a r ty k u ły  handlowe, a z Czech nades ła 
nych nie by ła  właściwie reprezen tow aną  spiżar
nia różnych ludów  austrjackiego państw a. Najc ie
kawszym w yrobem  tego rodzaju  było szumiące 
wino i piwo, k tó re  w spom niony  chemik S trache  
we 3 dni sporządza . Nie je s t  to oczywiście nic n o 
wego, po tem, co w ym yślono  we Francji  d la  sp o 
rządzania  sobie każdego czasu napojów , n asy co 
nych  kwasem w ęglow ym , j e s t  to  wszakże dob re  
zastosow anie tego w ynalazku  do w ina  i piwa. 
W ięcej rzeczywiście niżeli S trache  i inni zrobił nasz 
rodak , s tarzec t rudn iący  się ckeinją we Francji, 
żal mi tylko, że ani miejsca jeg o  p o by tu  ani n a 
zwiska jego  przypom nieć sobie nie mogę. (°)

(*) J e ż e l i  s i ę  m e  m y l i m y  m o w a  t u  o c z c i g o d n y m  i u c z o 
n y m  p « n u  F i o t r z e  K o p c z y ń s k i m ,  k t ó r y  o d  w i e l u  l a t  o s i a d ł  
w m i e j c i e  T o u i s  n a d  L o a r ą  w e  F r an c j i ,  i t a m  z a j m u j e  s ię  
w y d o s k o n a l e n i a m i  c l i e m i c z n e m i  P r z e d  k i l k u n a s t u  l a ty  w y 
n a l a z ł  on  o w ą  m a e h i n k ę  d o  r o b i e n i a  l i m o n a d v  g a z o w ć j  n a  
p r ę d c e ,  k t ó i a  t ak s i ę  r o z p o w s z e c h n i ł a  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  w e  
F r a n c j i  A le  j a k  t o  b y w a ,  p a n  K o p c z y ń s k i  za l i c h e  p i e n i ą

« Oceniając przemysł k ra jów  austr jack ich  przez 
porów nanie  dzisiejszego ze stanem jego  przed  kil
ku laty, przyznać mu trzeba bardzo znaczny po
stęp, w porów nan iu  wszakże z przemysłem F ra n 
cji, Szwajcarji, Belgji i kra jów  nadreńsk ich  tchnie 
on jeszcze b a rba rzyńską  drogością  sw ych  p łodów  
i nierzetelnością fab ryk  austr jackich .

Pom iędzy  płodam i leśnemi odznaczały się k rę 
gi kloców dębow ych , k tó ry ch  przecięcie wynosiło  
8 i pól s topy  i p róby  dębów  okrę tow ych  długich 
na 51 stóp. Pochodziły  zK roae ji  i z  Slawonji. B a 
ron Sina przesiał polana d rzew a jod łow ego, które  
s ta ły  w płocie od ro k u  1797. Z Czech przysłano 
machinę do robienia gontów  kosztującą 300 re ń 
skich. Oto je s t  w szystko  co w nadzw yczajnie  ob
fitym zbiorze p łodów  g o sp o d a rs tw a  i przem ysłu  
leśniczego uwagę zwracało. Nie twierdzę to co do 
osób k ra jow ych  i specjalnie leśnictwem ty ch  k ra 
jó w  in teresow anych, lecz mówię o tein co i dla ob 
cych inleresującem być mogło. K ilka d robnostko 
wych próbek korzystnego  użycia mchu, paproci 
i t raw  leśnych  do w yro b ó w  przem ysłow ych, d o 
tąd  nie w ystępu ją  ja k o  a r tyku ł h an d lo w y  mają 
ty lko  miejscowy interes. T o  samo sprzęty  alpej
skich rębaczy  drzewa, ich siekiery, piły i łopaty ,  
dobre, ale nie lepsze i nieoszczędzające więcej cza
su, niżeli narzędzia używ ane  w Ameryce do rą b a 
nia drzew a i karczow ania  lasów.

Z bydła  w ogóle znajdow ało  się 100 koni, 400 
sztuk byd ła  właściwego, pó lto ras ta  owiec, 5 kóz, 
50 świń i 40 kur. W konie rozmaite obfitują k r a 
je  austrjackie, można było zatem przejrzeć ró
żne ra sy  i różne użytkow anie  koni. zacząw szy od  
naszych kuców chłopskiej rasy. niedołężnych w zro 
stem, a dzielnych w pracy, aż do ow ych  k o losa l
n y ch  ta ran tów , z wyższej Austrji,  gdzie one do 
ciągnienia s ta tk ó w  pod w odę na kanałach  i rze 
kach, ja k o  też do poruszenia  machin, w ogóle do 
ciężarów z wielką korzyścią  używ ane byw ają . Nie 
w y b red n e  w wyborze karm y, byle czysto u t rz y 
mane i należycie karmioue były, służą kilkanaście 
i dwadzieścia ła t  czasem do ciągłej pracy. i-MTadą 
ich  są  nieuleczone choroby, przy zaniechaniu czy
stości, przy  p racy  na  b ło tnistych drogach , gdzie 
szlachetniejsze konie np. polskie lub węgierskie 
choć zasłabną, przecież wyleczyć się dadzą. Z d ru 
giej s t ro n y  zna jdow ały  się konie zacząwszy od  
szlachetnych  koni w ęgierskich i różnych p o tom 
ków krwi w yścigow ej angielskiej, aż do podlej 
ra ssy  koni czeskich, k tóre  nadzwyczajnie  wielkie
go ulepszenia przez ogiery skarbow e doznały.

O prócz Galicji, k tó ra  niesłusznie słynie z p ro 
dukcji wołów, bo tuczy obce, ale mało w y ch o w u 
je  w łasnych , a do tego p rzeszkody  przez zarazę 
na bydło, panu jącą  w Galicji i w W . Ks. K ra k o 
wskim, w y s tąp i ła  na  w ystaw ie wiedeńskiej p ro 
dukcja  byd ła  w całej okazałości i rozmaitości. D o 
o trzym ania  3ch m iljonów centnarów  m asła  i 2ch 
miljonów cen tnarów  sera, konsum ow anych  w p a ń 
stw ie austrjackiera, t rzeba  też odpow iedniej ilości 
k ró w  mlecznych, k tó rych  liczbę s ta ty s ty k a  ozna
cza na  6 miljonów. W  porów nan iu  do ludności 
je s t  to ilość zawsze za mała i k rów  i masła, d la te 
go pozw ala  dom yślać  się ogromnej konsumcji s ło
niny.

Znacznie w ystąp iła  ty ro lsk a  ra sa  w krwi czy
stej i mięszanej z bydłem krajów czeskich, s iwa 
po d o b n a  do podolskiej m ereta lerska  ze Styrji, 
zbliżająca się w przym iotach, osobliwie mleczno
ści do ras najlepszych, dalej mieszane albo ra sy  
mało znane i bez cech w ybitnych , ra sy  h o d o w a 
ne w księztwach austr jack ich  i k ra jach  podalpej-  
skich, następnie mięszańce węgierskie z rasami 
celrierai niemieckiemi, angielskieini i francuzkiemi. 
W  Czechach w ychow ane  k ro w y  m iały  daw ać  po 
350 do 400 garncy  mleka rocznie, co nie je s t  n a d 
zwyczajnym  ani też złym w ydatk iem  u  krów  zw y 
czajnych i zwyczajnie karm ionych. D a ty  p o d o 
bne, nieoznaczone ściślej nie znaczą nic, bo mlecz
ność  k ro w y  chcąc  oznaczyć trzeba powiedzieć 
z 100 funt. wartości pokarm ow ej s iau ad a je  w prze
cięciu rocznetn tyle  a tyle kw ar t  mleka i funtów  
masła. D oświadczenie  bowiem 5-letnie zrobione 
w  T arandzie  w S a x o n j i  pokazało, że słynne od  d a 
w na  z mleczności k ro w y  holenderskie  mniej p ro 
duku ją  mleka z danej ilości paszy, niżeli a lgauer- 
skie. Te  ostatnie sierci bułanej lub  myszatej nie 
celują wszakże ani wzrostem, ani też s łyną  z mle
czności swojej. D la teg o  wszystkich ogólników go

dzę m u s i a ł  z b y ć  przywilśj czyli w ł a s n o ś ć  wynalazku s p e k u  
l a n t o w i ,  k t ó r y  w k r ó t c e  z r o b i ł  wie lk i  i n t e r e s .

ł’a n  P i o t r  K o p c z y ń s k i  j e s t  r o d e m  p o d o b n o  z g n b e r .  Ki-  
j o w s k  ćj ( P r z y p .  R e d  ( i r o n  )

spodarze  zaniechać powinni, gdy  chodzi o rzetel
ne ocenienie tego, co w kraju  lub  w calem państw ie  
roznmożonem i upowszeehnionem  być  ma.

M oda je s t  wielkim despotą , nic dziwnego zatem, 
że słuchając  je j  rozkazów, centralny komitet w y 
s taw y  wiedeńskiej miał zamiar w ykluczyć  od te 
gorocznej w y s taw y  owce cienkowełniste, a p rzy 
puścić na tom iast owce tuczne i h o d o w an e  g łó 
wnie d la  mięsa.

K lim at wszakże o d g ry w a jący  w ażną rolę w w y 
borze owiec i sposobie  ich użytkow ania  w skazał 

. zapewnie, że chów  s tajenny połączony z klimatem 
ostrym  i pó łnocnym  sprzyja  szczególnie wełnie 
cienkiej, której nie miewają owce duże, c liodow a- 
ne na mięso. Znalazły  się zatem jed n e  owce obok  
drugich, krym skie  księcia Liehteusteina obok cien- 
kow ełn is tych  m erynosów , angielskie k o s tw o ld y  i 
góralskie owce obok najprzedniejszych negret- 
tow.

K o zy  nadesłane przez tow arzystw o  rolnicze cze
skie i z Salzburgskiego by ły  ra sy  zwyczajnej i zda
w a ły  się być bardzo mleczne.

Z świniami ras  angielskich, mianowicie jo rk -  
szyrskiej, esekskiej. berwikszyrskiej i suffolkskiej 
ryw alizow ały  świnie rasy  zwyczajnej i węgierskie. 
J e d n a  z wyższej Austrji ważyła  5 cent. co zdaje  
się być na pozór dow odem  niezmiernie w ysok ie
go stopnia  tuczności. Pom nąc  wszakże, iż w o ce 
nieniu zwierząt tucznej rasy , nie chodzi tyle o s to 
pień. do jak iego  w ytuczone być  mogą, lecz ile mię
sa i tłuszczu w y d a ją  z danej ilości karmy, nie są  
jeszcze ostatnim wyrokiem  5 cent. wagi zwierzę
cia. P ró b y  robione we Francji w ykaza ły  niezmier
nie wielką różnicę na korzyść ra sy  jo rkszyrsk ie j 
w  porów nan iu  z j e d n a  z lepszych ras francuzkich, 
chociaż te ostatnie do większej wagi dochodzą  ni
żeli pierwsze.

M nóstw o m achin dawnie jszych  i now szych  szcze
gólnie czysto rolniczy, ch, zacząwszy od p ługów  i 
bron aż do młockarni, zgromadziła w ystaw a, nie 
by ło  tam wszakże żniwiarki Rolbieckiego, je j  m o 
delu ani ry sunku ,  chociaż m achiny obcych krajów  
przypuszczone by ły  do w y s taw y  i kilkadziesiąt 
ró żn y ch  mniejszych i w iększych machin z Rzeszy 
niemieckiej i z Anglji nadesłano i komitet w y s ta 
w y je  przyjął.

D o w ylosow ania  na loterji połączonej z w y s ta 
wą, zakupiono kur, bydła, koni. machin i narzędzi 
rolniczych i gospodarsk ich  za 50 tysięcy zlr. czy
li za 2-kroć sto tysięey złotych. Z akupno w szak
że i w ygrane miały te wielką wadę, że przebijała 
się w nich nadzwyczajnie wielka jednosta jnośó . 
W szys tko  m ogą mieć Niemcy, lecz n igdy  gUstein 
i dowcipem nie w y ró w n a ją  Francuzom . Stopięć- 
dziesiąt w ideł do gnoju, w ygrane  przez 150 g o 
spodarzy  nie zrobiły  im zapewnie takiej p rzyjem no
ści, j a k  g d y b y  każdy z nich był w ygra ł  co innego, 
i każdy jak ieś  estetyczniejsze narzędzie. Jakże  
śiniesznem było  odniesienie palmy szczęścia, gdy  
się zeszło trzydziestu  właścicieli losów  w ygranych  
i dano  wszystkim  trzydziestom po je d n y m  pen- 
dzlu do s ia rkow ania  beczek, innym 150 osobom 
wszystkim rzeczone -widły, innym 20 motyk, 15 
innym la ta rn ie  stajenne, 50 jeszcze innym pier
ścionki zakładane buha jom  do nosa  i t. p. P o 
mnieć nakoniec trzeba, że zakupno do w y losow a
nia ma być nag ro d ą  tych  producentów , k tó rych  
zasługa kupnem  jak iego  od  nich celnego p łodu  
lub w yro b u  lepiej w ynadgrodzoną  będzie, niżeli 
medalem lub pochwałą. Ciekawym czy zasługa 
zrobienia w kopji wideł rzeczonych am erykańskich  
lub angielskich p ierścionków  dla  buchai j e s t  tak 
wielką, aby fab ry k an tó w  ich w y p ad ło  nagrodzić 
zakupnem  aż 20 do kilkudziesiąt sztuk ty c h  na
rzędzi. W  tym  względzie lepsze są nasze skrom ne 
w y s taw y  krajowe. Tego roku  nie będzie zapewnie 
żadnej, z pow o d u  zarazy na bydło, panującej nie
omal w całej Galicji.

B Y T N O Ś C  
H E N R Y K A  K S I Ę C I A  L I G N I C K I E G 0

W POLSCE W 1569 ROKU.

( Z  Pamiętników Jana Szwajnocha).
W  następu jącym  pośc ie  (1569 ro k u '  w y jecha

w szy z Liguicy książę Irnć zna jdow ał się na sej
mie, czyli j a k  go P o lacy  nazyw ają, rokoszu  (a).- 
o dbyw anym  w Lublinie, a od  L ignicy blizko 90 
mil odległym. Książe Im ć uczynił to  nie w innej 
myśli i zamiarze, je d n o  z uwagi, że gdy  król Z y 
gm unt ju ż  pan  w  la ta  zaszły, po  jego śmierci móM 
sam królem zostać. K siąże  Im ć miał tego wielką 
nadzieję, a także obietnice od znakom itych  panów

( a )  R a c a s  —  R a c u s .
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polskich, że go Rzplta obierze za króla i zaraz po 
śmierci Zygmunta na tron wstąpi.

Dla tego książę Imć wspaniale wybrał sio w tę 
drogę, w  80 koni, a okrom jeszcze z lićżnemi ko
lasy, tak. że koni jezdnych i wożników było prze
szło 150. Miał 16 drabantów z berdyszami przy
bocznej straży, a wszystko chędogo i świetnie.

W  orszaku byliśmy mój ojciec (b) i ja, zawsze 
w złotych łańcuchach i prawie ciągle pod4 bronią. 
Ja  z giermkami odbywałem straż pokojową, a 
niemniej z sześcioma innymi szlachty pomagałem 
do stołowej usługi. Jechaliśmy z ojcem osobnym 
powozem, nienależąeym do tahoru, a tylko na 
wjeździe do Lublina na koniach księcia Imci to 
warzyszyliśmy mu konno. Mój ojciec na tę dro
gę przybrał mię w kaftan barchanowy (c), axami- 
tem wykładany, toż w parę niemieckich obcisłych 
spodeń, nogawice jedna żółta, druga czarna, o- 
pustkowane bryzami (d) szesnasto-łokciowemi; 
do nich ciżmy kozłowe, a nadto w czarną mantę 
fałdzistą. Książe Imć, jak  wyżej rzekłem, miał 80 
koni dobrze przybranych: konie wszystkie w żół
tych piórach, a jeźdźce w axamitnych czapkach. 
Miał przy tern dziewięciu kopijnika i trzech gierm
ków, takoż w axamitnych czapkach, złotym hur
tem bramowanych, w ten sposób, że udawały j a 
koby przyłbice. Ich konie o pióropuszach ozdo
bnych i wysokich czubach, tak, że zdaleka jeźdź
ców za niemi nie było widno; każdy z nich miał 
na szyi łańcuch pancerny, wartości tysiąca zło
tych węgierskich: mieli sztylety w srebro opra
wne i takież miecze na  rapciach. Za niemi inni 
trzej w barwie podobnego kroju, czarnej axami- 
tnej za srebrnym hurtem, w szyszakach wysoko 
liaczubionych i w ciężkich łańcuchach najmniej 
po 500 zł. ceny; mieli długie arhabuzy pozłoci
ste (e), sztylety i miecze takoż od srebra, a u  ko 
ni pióropusze żółte z czarnym mienione.

Trzeci szereg byłczemciśzadziwiającem. Jeźdź- 
ce wszystko w axainitach, z buchtami, i takież 
kapelusze pod źółtem piórem. Łańcuchy pierście
niowe; broń w srebro oprawna; mieli kopje, a u 
nich groty złociste. Jecjiał z księciem Imeią do 
Lublina pan Jan  Zborowski (f), który go prow a
dził przez całą drogę, takoż w poczcie 80 koni, 
w barwach sinych i szkarłatnych, a król jeszcze 
na spotkanie księcia Imci wysłał 300 koni i był 
od niego i od innych panów wspaniale i uprzej
mie przyjęty. W  Lublinie pomieszczono go w dwóch 
domach w mieście, a posłowie Cesarza Maxymi- 
ljana stali za miastem, ale większą część koni 
księcia Imci także za miastem postawiono. Książe 
Imć z dziesięć dni odpoczywał, zanim go król do 
dworu wezwał; przez cały ten czas panowie pol
scy codziennie nawiedzali księcia Imci.

Dziesiątego dnia, jak  rzekłem, o godzinie 12ej, 
a było to w niedzielę, przysłał króljjze 30stu zna
komitych panów polskich konno, prosić księcia 
Imci na zamek, i książę Imć pojechał na bardzo 
pięknym koniu, z siedzeniem pod czarnym axarni- 
tem, dekiem złotem i srebrem sowito przetyka
nym. Poprzedzali go panowie polscy, oprócz su- 
fragana (g) i pana Jana Zborowskiego, którzy je
chali obok, pierwszy po prawej, a drugi po lewej 
stronie, a tuż przed księciem Iincią następowali 
mój ojciec i stary Jan Zajdlic z Konradowego La
su (h), sprawujący urząd marszałków, a pomiędzy 
niemi jechał nasz kanclerz Jan  8zram (i). Na tym 
wjeździe tłum był tak wielki, szczególniej kiedy 
książę Iinć miał wjechać na zamek i z konia 
zsieść, że nietylko królewskie straże miejsca mu 
zrobić nie mogły, ale książę Imć ledwie potrafił 
się wcisnąć na królewskie pokoje.

(b) Jerzy  Szwajnoeh.
(c) ein P archent W amms.
(d) Damteln (dentelles) szm uklerska taśm a w zęby, 

gdyż nie sądzę, aby obszywano spodnie koronkam i.
(e) W  owym wieku Czechy słynęły bronią palną. 

Pam iątkę tego dochow ał nam Rysiński w przysłow iu: 
„Perdubickie rusznice, K latowskie sery .‘f

(f) W  texcie niemieckim: PanoWski, ParafTsky, Pa- 
roshyn, Sparaifgchutzky i jeszcze inaczej przekręcono 
nazwę Zborowskich. Jan  Zborow ski ożeniony z Mal- 
tzanówną, miał obszerne stosunki na Szlązku. Zdaje 
się, źe prow adząc księcia H enryka na początku 1569 
roku, sam w racał z wesela Zygmunta K urcbacha z k się
żniczką H eleną Lignicką, k tóre z w ielką okazałością 
odbywało się w końcu 1568 roku.

(g) W eihbischoff. Zapewne był to Franciszek K ra
siński, archidjakon w arszaw ski i kanonik p łsck i, ów 
czesny podkanclerzy koronny.

(h) Harms Zedlitz von K onradsw aldau.
(i) Hanns Schramm.

Król wyszedł naprzeciw księcia Imć aż do s a 
mego progu, miał na sobiesobolowy kożuch, czar
nym suknem pokryty, a na głowic wysoki szłyk 
marmurkowy, który zaraz zdjął i znowu włożył 
l.&pcwrót. Wziął księcia Imci za rękę i poprowa
dził na pokój i tam przez trzy godziny stąli oba- 
dwa, gdzie się im każdy  mógł do woli przy
patrzyć.

Książe Imć dla k ró la  przywiózł dwa lw y (k) 
w drewnianej klatce i kazał je  sprowadzić na za
mek i zatoczyć z wozem pod królewskie okno, 
przy którem król i książę Imć stali i ofiarował je  
królowi. Poczem książę Imć pożegnał króla i do 
swego mieszkania powrócił, odprowadzony przez 
panów polskich.

Potem na trzeci dzień książę Imć mojemu ojcu, 
Janowi Zajdlicowi i kanclerzowi inne podarunki 
dla króla odnieść polecił, które się składały z klej
notu z orłem białym na 2,000 zł. szacowanego, 
z kryształowego kielicha w kształcie puharu w o- 
prawie złotej sadzonej brylantami i szmaragdami, 
znowu 500 zł. ceny; z szabli w  pochwie srebrnej, 
pozłocistej, także drogieini kamieniami ozdobnej, 
na 300 zł.; z trzech arhabuzów długich, pozłoci
stych. bardzo misternych,v które wartały 300 zł. 
a przytem jeden mniejszy, ręczny, do siodła, na 
100 talarów twardych. T ejjodarunk i  wraz z dwo
rzaninem przed królem trzymałem, a Jan Szram 
kanclerz łacińską oracją oddawał, ale król odpo
wiedzieć po polsku kazał, a służbie dworskiej po
darunki od nas przyjąć i zabrać, i już nie wiem 
co się z nieini stało potem.

Myśleliśmy w duchu, ża każdy z nas ztam- 
tąd  wyniesie po złotym łańcuchu, aleśmy byli 
chudzi piskorze (1) i żaden nic nie dostał.

Po oddaniu podarunków, tego samego dnia 
książę Imć wydał wielką ucztę, na której biesia
dowali znakomici panowie polscy i która prawie 
królewskim wyrównywała. Po raz pierwszy na
znaczony byłem przy niej trzecim kraj czym przy 
długim stole i sprawiłem się jak  mogłem; drudzy 
jednak  mówili, żem się dobrze sprawił.

Potem we dwa dni król znowu wezwał księcia 
Imci, co jednak z sobą mówili, to mi niewiadomo. 
Król zatrzymał księcia Imci do swego stołu na 
wieczerzę, a ponieważ j a  tam służyłem, to widzia
łem, że to był bardzo skąpy traktament (in), gdyż 
u księcia Imci codziennie dostatniej jeść  dawano, 
niżeli wtedy u  króla. Nikt więcej nie siedział u 
dość długiego stołu, oprócz króla, księcia Imci i 
arcybiskupa (n), a usługiwało dwóch krajczych. 
Król raz tylko wypił zdrowie księcia Imci, z tago 
samego kryształowego kielicha, k tóry mu książę 
Imć darował. Po wieczerzy, która nad dwie go
dziny nie trwała, książę Imć pożegnał króla i już 
go więcej nie widział. Nazajutrz król darował 
księciu Imci soboli dwa soroki i kun dw a  soroki, 
a także mojemu ojcu, Janowi Zajdlicowi i kancle
rzowi, każdemu po parze soboli i po parze kun i 
nic więcej nikomu.

A że miało być wesele jakiegoś wojewody, na 
które księcia Imć zaproszono, to książę Imć ode
słał do domu wszystką swą służbę i pociągi, o- 
prócz dwóch kolas i trzech ludzi i do wesela za
czekał.

O pięć mil od Lublina, jad ąc  już sami, przyby
liśmy nad Wisłę. Jan Zajdlic miał z sobą pacho- 
lika jednego polaka, którego chciał uwieść taje
mnie, na co się tenże pacholik zgadzał, gdyż w i
dział młodych Ślęzaków dobrych muzykantów, 
z których wielu na kilku instrumentach grywało. 
Domyślił się Polak i doganiał za nami; napadł 
nas w jakiejś lichej mieścinie śród nocy. zaczął 
stukać z hałasem i dopominać, abyśmy mu pa- 
eholika oddali, a inaczej będzie z nami krucho, 
gdyż on o wszystkiem dobrze wie. Chociaż byli
śmy dość liczni i muszkietami dobrze uzbrojeni, 
Polacy bronili nam przeprawy przez Wisłę; jak  
się zdawało, było ich blizko 3,000 ludzi, a n as tą 
pili na nas tak blizko, że się ich konie zmięszały

(k) W o mag wohl der Herzog die L3wen ber erhal- 
ten liaben?— zapytuje zdziwiony niemiecki w ydaw ca;—  
nie umiem na to odpow iedzieć, a wiem tylko, że szcze
gół praw dziwy. Bielski mówiąc o sejmie Lubelskim , 
pow iada: „K siąże też Lignickie potem przyjechało i 
oddał za upominek królow i dwu lwu m łodych.“ (K ro
nika wyd. Gałęzowskiego T. VII k. 179). iStryjkow ski 
to samo podaje czy' powtarza. (K ro n ik a , Księga 
X X II. 2.)

(1) kleine Fischlein.
(m) das es so sein eine schlechte Tractarion.
(n) Jakóba  Uchańskiego.

z naszemi i gdyby jeden wystrzał był wypadł, ani 
noga nasza nie byłaby ztamtąd wyszła. Co żywo 
Cofnęliśmy się do rzeki, ażeby widzieli, żeśmy o- 
wego pacholika z sobą nie brali, a w tern znaleźli 
go w gospodzie ukrytego za piecem. Skoro go 
dostali, pozwolili nam jechać i przepraszali, i już 
nie mieliśmy żadnej przeszkody.

Mówią, że ta podróż księcia Imci kosztowała 
około 24,000 talarów i nic na niej nie zyskał, o- 
prócz tego, że u Cesarza popadł w niełaskę, pie
niądze strwonił, a w Lublinie mieszkanie miał tak  
nędzne, źe u nas świnie lepsze mają; bo mój oj
ciec i Jan  Zajdlic stary mieścili się w jednej izbio 
na poddaszu, a ja  i młody Jan Zajdlic staliśmy 
ja k  świnie w chlewie (o).

(o) wie die Sau im Bachte.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A K SZ A W Y . nr 476, Zabłocki Ćyprjau
Buszyński Stefan ab. z ob. z R ybna nr 600, Zbo-

guber. Podolskiej n r 584, iński W ład. ob. z Łazów
Bratyński Michał ob. z nr 1347.
Brześcia Lit. n r 448, Cheł- w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 
micki Ignacy ob. z O kale- Goltz Adam ob. do P u- 
wa nr 4 8 3 , Grabowski czyc, Juszkiewicz Bolesław
Adam ob. z Glinojecka nr ob. do gubernji Grodzień-
684, Górski M ichał ob. z skiej, Jarochowshi W ładv-
Swierczyna n r 634, Gro- sław ob. do K rasnego,
dzicki Adolf ob. z U jazdu Łubieńscy Konstanty hr. do
nr 2680, Iżycki Józef ob. z Radzynia i Stanis. hr. do
Żytom ierza nr 6 1 3 , Ja- T urny, Miączyński W itold
błoński Stani. ob. z guber. ob. do Brzozy, Ossoliński
Podolskiej n r 625, Kon- W ik to r ob. do Lublina,
dratowicz Lud. ob. z Wil- Walewski P io tr ob. do
na nr 634, Miszewski Jan  Parzym iechy, Zachert Wil-
ob. z S tudzieńca nr 585, helm ob. do Nowej Ale-
Popławski Stan. dym. ro t- xandrji, Myło M arja ob.
m istrz z G rodna n r 476, do Drezua, hr. Potocki Al-
Rakowiecki Jarosław  ob. z fred szambelan dw oru N.
Szóstki n r 485, Radlicki Cesarza Austrjaekiego do
Napoleon ob. z K rzew aty K rakow a, Szembek Józefa
nr 626, Słojanowski W ład. ob. do Paryża, Zielonka
urzędnik z guber. W ołyń- W ładysław  ob. do Osten-
skiej n r 2682, Wessel Ign. dy, Ziemkowski Juljusz a-
sędzia pokoju  z Zyzyna gronom do Berlina.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela
zną osób 460, wyjechało 531.

—  W  dniu wczorajszym  statkiem  parowym  Narew 
przypłynęło osób 52, a statkiem  Płock osób 82; dziś 
statkiem  Narew  odpłynęło osób 29, a statkiem Płock 
osób 91.

U llIS  (.IEŁHY WAIMKAWIHIKJ.

dnia 24 Czerwca 1857 roku.

H  o  n  e  t  y .
żądano plaeouo

Rs. kop. Ks. kop
Pół-im perjały  rossyjskie  . . . . . 5 16% — —
D ukaty holleuderskie nowo w ażne . — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 85 73 85 43
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5' / j) — __ — —
L isty  zastaw ne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. _ _
L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4® , )  . . . za 15 rs. 14 52 14 47
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _
C ert. banku ua obi. cz. lit. A na 300 z ł. —, __ --- ---

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez pro«. — _ --- ---
„ „ „ procentow e (8 % ) — __ --- ---

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. — __ -r- +**
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

•prócz kuponu (5 % ) . . . . 105 33 _ _
„ . „ z roku 1855 106 50 --- —

Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w Króle
stw ie Polskiem (5 % )  za rs. 750 742 30 __ . —

W e  x  1 e  ■ d n i a  a a  b .  m .

Berlin . . . . . 100 Tal. 2 M. 93 37% 93 22%
„ ............................... 100 Tai. k. t. __ — __ —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ — __ ;__
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 141 60 — —
L o n d y n ......................... t F t. St. 3 M. 6 24 —
Moskwa t . . .  100 Rs. k. t. 98 33 —
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 66 — —

. . . . . .  100 Rs. k.  t. __ — __ —
P a r y ż ...............................  300 Kran. 2 M. 74 70 — —

...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 91 35 91 20
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. K s .—  kop. W31, 
oil listów  zastaw nych kop. '/ ,  

od nowej rossyjskiej pożyezki Rs. i  kop. —

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro: Pamiętniki sza- 
tana.

Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej
K O N CERT orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem 
dyrektora BilSC. Początek o godzinie 6ej. Ce
na wnijścia kop. 15. ____________ ____________

W  drukarni J . Uugra. —  W olno d rukow ać. —  W arszaw a dnia 13 (25) Czerw oa 1857 r .  —  S ta rszy  ceuzor, F . 8 u b i e n a n ń ‘kt.


